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Pieśnią w esela witamy, o Mario, m iesiąc Twój!

Pieśnią, bo wszystko w nas drga miłą, serdeczną pieśnią miło­
ści. Witamy miesiąc Twój... bo wszystko, co Twoje, o Matko, co nosi 
Twe słodkie Imię, jest nam najmilsze i budzi w sercu rozkosz nie- 
wysłowioną. A jeżeli pieśnią wesela w itają wszyscy miesiąc Twój, 
jeśli w tym miesiącu ziemia cała życiem, wonią, wdziękiem lśni... 
jeżeli wszędziie Twoja chwała płynie w dniach majowych... to cóż 
dopiero w sercach Twych wybranych dzieci — „Dzieci Marii“. Ma- 
tuchno słodka, przejasna, niepokalana, jak  małe dziatki wybiegają 
radośnie na drogę gdy m atka powraca i czepiają się jej szaty, by 
być jak  najbliżej, tak my, o Matko, wybiegamy na Twe spotkanie 
w tym Twoim miesiącu, oczekujemy na Twe przybycie, chcemy Cię 
wprowadzić do tych świątyń wspaniałych, które miłość wzniosła, i do 
tych kapliczek przydrożnych, gdzie tron Twój nie złotem i per­
łami, ale wiązanką polnych kwiatów przybrany. Lecz goręcej je­
szcze zapraszamy Cię do świątyń serc naszych, które cudnymi bla­
skami miłości płoną na Twe przyjęcie.

A więc pieśnią wesela i radosnej miłości witamy miesiąc Tw ój! 
Ale nie tylko pieśnią wesela... witamy zarazem pieśnią jak  surmą 
bojową, bośmy Polkami, córami Narodu, który zawsze walczył
0 cześć Twoją, a Tyś mu Hetm anką została i Królową. Przeżywamy 
czasy, w których świat cały w obóz się zbrojny zamienia... a więc
1 my Twe wojsko wyborowe... stajemy gotowe do walki ze złem
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w duszy naszej i duszach bliźnich; do walki ze światem i szatanem, 
a zawsze i wszędzie pod Twym sztandarem  i Twymi rozkazy. .Ha­
słem nam będzie „Błękitne M arii rozwińmy sztandary!...“ A bronią: 
modlitwa majowa „Kyrie eleison, Chryste eleison, Święta Mario... 
Matko Chrystusowa... Panno można... Wspomożenie wiernych... K ró­
lowo pokoju... Królowo Korony Polskiej... módl się za nam i!“

A Ty, o Mario, słuchając tej pieśni i widząc gotowość Twych 
dzieci, przyjdziesz nam z pewną pomocą, aby pokonać wrogów i za­
siąść na tronie wzniesionym dla Ciebie w każdej polskiej duszy, by 
odbierać hołdy majowe.

„A za krótki maj na ziemi 
Poświęcony Twojej czci,
Dasz nam  Matko ze świętymi 
Wieczną cbwałę śpiewać Ci!“

Szarotka

0  znaczeniu nabożeństwa majowego

„Albowiem odtąd błogosławioną mię 
zwać będą wszystkie narody“.

Z początkiem miesiąca Marii rozpoczyna się w Kościele ka­
tolickim jakby wielka uroczystość na cześć Najświętszej Matki Je­
zusa, Kościoła i ludzkości. Przepowiednia Marii spełnia się dosłow­
nie! Prawdziwie wspaniały i rozrzewniający widok przedstawia się 
oczom i sercom chrześcijańskim. Ziemia cała od krańca do krańca 
rozbrzmiewa chwałą i uwielbieniem Marii, czczonej różnymi języ­
kam i wśród rozlicznych narodów. W wspaniałych świątyniach jak 
i w najuboższym kościele wiejskim znajdziemy ołtarz Marii przy­
strojony, a około niego rano lub wieczorem gromadzące się dziatki 
u  stóp swej Matki, aby Jej złożyć dowody czci i miłości za Jej wielo- 
władnym pośrednictwem uproszone potrzebne łaski. Jak  Chrystus 
za życia Swego ziemskiego przez lat trzydzieści przebywał u boku 
Swej Matki, tak podobnie całe chrześcijaństwo naśladując Jezusa 
w miłości i przywiązaniu ku Niej, przez dni trzydzieści oddane wy­
chwalaniu i uczczeniu swej Matki. Modlitwa, praca, pokuta i wszyst­
kie uczynki dobre, wszystko poświęcone Marii. Ambona katolicka 
opowiada o łaskach, przywilejach i cnotach Królowej nieba i ziemi, 
a serca Jej dziatek i poddanycli wzniesione ku Niej, ażeby przypom­



—  115  —

nieć sobie obowiązki swoje względem swej Matki i Królowej, aby je 
przez rok cały tym wierniej i gorliwiej wypełniać! Abyśmy i my 
także odnieśli błogie owoce z tego nabożeństwa, poznajmy, jakie 
mamy powody, byśmy je odprawili dobrze, a także sposób, w jaki 
je odprawiać powinniśmy. Oddajmy pokłon Jezusowi, dziękujmy 
Mu za tę osobliwszą łaskę, że nam Swą Matkę drogą i ukochaną 
oddał za Matkę, i prośmy o światło potrzebne, abyśmy je dobrze 
rozumieli i gorliwie odprawiali.

I
JAKIE JEST ZNACZENIE MAJOWEGO NABOŻEŃSTWA I DLA­

CZEGO ODPRAWIAMY W TYM MIESIĄCU

Od początku chrześcijaństwa godność niezrównana Marii 
i wzniosłe Jej przywileje skłaniały wiernych wyznawców Jezusa do 
osobliwszej czci i miłości ku Niej. Osobliwie cnoty Marii były przed­
miotem podziwienia i naśladowania, a Jej wielowładna przyczyna 
zwracała serca wszystkich z osobliwszą ufnością ku Niej. Urok Jej 
świętości zapalał serca wszystkich tkliwą miłością ku tej dobrej 
Matce, a łaski i błogosławieństwa, które Ona zlewała na wszystkich 
swych wiernych czcicieli, wzmacniały ten związek święty pomiędzy 
Matką a dziećmi Jej wiernymi. Cześć Marii rozszerzała się równo­
cześnie z wiarą i religią Jej Syna. Wszędzie, gdzie stanął chwalebny 
sztandar krzyża, obok niego stawiano i obraz Tej, która pod krzy­
żem została Matką ludzkości. Wszędzie, gdzie uwierzono w Jezusa 
i ukochano Go, tam  też odbierała i Matka Jego cześć należną. Z upły­
wem wieków ta rozumna i miła pobożność wzrastała w sercach wier­
nych i rozmnażając się na zewnątrz w rozliczne gałęzie, wkorzeniała 
się też w sercach wiernych coraz głębiej. Każdy wiek wprowadzał 
nowe rozliczne praktyki, jakby kwiaty najpiękniejsze wdzięczności 
i miłości serc dziatek Marii, które sprowadzały na Kościół coraz 
obfitsze łaski, których Ona szafarką hojną i łaskawą w niebie. Od 
najdawniejszych czasów dzwony kościołów katolickich wzywają 
wiernych po trzykroć dziennie do pozdrowienia Tej, która była i jest 
pełną łaski u Boga i którą nieustannie pozdrawiają chóry aniołów 
w niebie.

Jej czci poświęcono jeden dzień w tygodniu. Co miesiąc święci 
Kościół przynajm niej jedno z świąt na Jej cześć. Lecz uroczystości 
te w dalekich odstępach od siebie powtarzają się rzadko, a przemi- 
ja ją  prędko. Dzień jeden prędko przechodzi. Nie starczy on gorli­
wości i miłości serc dobrych a wiernych dziatek Marii. Miłość żar­
liwa ku Marii natchnęła prawdziwych Jej czcicieli myślą, aby po­
święcić cały miesiąc Jej czci, a z dni 31 i modlitw i pieśni i prak­
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tyk pobożnych w nich odbytych uwić jakby wieniec wspaniały i zło­
żyć go pokornie u  stóp Tej, która po Bogu godną jest ze wszech- 
m iar czci największej. Maria bowiem wyniesiona jest ponad nie­
biosa, czystszą od aniołów, świętszą ponad wszystkich wybranych 
Bożych. Chwała Jej i piękność i przywileje są niewymowne, wiel­
kość niezrównaną, doskonałość niepojętą, a dobroć i władza zadzi­
wiającą. A jeżeli m iał być mieaiąc cały poświęcony, nie trudno było 
wybrać który. Jak Ona najpiękniejszą między córkami Ewy, ow­
szem wszystka piękna przyjaciółka Boża, tak też słusznie przypadł 
Jej miesiąc najpiękniejszy w roku, w którym cała przyroda martwa 
dotąd poczyna się ożywiać i oddychać życiem nowym i świeżym. 
Cześć Marii to cześć radości i miłości i ufności serc czystych. Otóż 
najodpowiedniej poświęcić ten czas Jej czci, w którym wszystko 
wionie radością i weselem, pięknością i nadzieją. Teraz cała przy­
roda świeżo przystrojona zdaje się i nas wzywać, abyśmy oddali 
Marii serce niewinne, świeże, przystrojone w cnoty prawdziwe. Jak 
przyroda cała prędko i stanowczo przechodzi z martwoty zimowej 
do życia nowego, tak i nas wzywa, abyśmy stanowczo i spiesznie 
przeszli z obojętności i oziębłości do życia łaski, życia gorliwego, 
a cnotliwego, a pam iętając o słabości naszej, uciekali się pod obronę 
Tej, która jest wieżą mocną i ucieczką grzeszników, która osłania 
słabych i broni sprawiedliwych. Kiedy nas wspiera ta ręka Matki 
kochającej, postęp nasz pewniejszy. U Jej stóp i pod Jej okiem 
grzeszyć nie podobna. Za Jej przykładem i z pamięcią na Jej cnoty 
łatwiej i bezpieczniej postępuje się drogą cnót, a sama pamięć, że 
codziennie mamy stanąć przed Matką świętości, by Ją uczcić i chwa­
lić, jest dzielnym wędzidłem na wszystkie słabości i namiętności 
nasze. Tak nabożeństwo to jest nam prawdziwą szkołą cnót, pomocą 
pewną a dzielną do odnowienia w nas życia duchowego i do utwier­
dzenia się w nim. Zastanówmy się poważnie, jak  korzystaliśmy do­
tychczas ze wszystkich praktyk pobożnych na cześć Marii odbywa­
nych i czy odnosiliśmy z nich należyty pożytek. Z jakim  usposo­
bieniem serca rozpoczynamy to nabożeństwo tego roku.'' Prośmy 
Marię o ducha dobrego! Błagajmy o błogosławieństwo Jej, powta­
rzając często z Bernardem  św.: „O Mario, niech serca nasze nie 
przestają Cię kochać, a usta nasze wychwalać!“

II
POWODY DO ODPRAWIENIA NABOŻEŃSTWA MAJOWEGO 

I JAK TO NABOŻEŃSTWO ODBYWAĆ

Pan Jezus powiedział nam : „Gdzie dwóch albo trzech zgro­
madzi się w imię moje, tam i ja jestem w pośrodku nich , lecz o ileż
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skuteczniejszy musi być modlitwa nasza, kiedy się zgromadzamy 
wspólnie u stóp Marii i przez Jej pośrednictwo zanosimy prośby 
i błagania nasze przed tron Najwyższego! Tym bardziej, że to mo­
dlitwa wytrwała przez dni 31 nieustannie powtarzana. Maria jest 
Matką naszą, a każda m atka gotową jest zawsze więcej dawać, ani­
żeli odbiera. O ileż bardziej odda nam obficie i bojniej Maria, kiedy 
Ona dobrocią Swoją przewyższa wszystkie matki. Bóg jako dobroć 
sama jest tak szczodrobliwym i hojnym w darach Swoich, że kubek 
wody zimnej nie pozostaje bez nagrody. Maria podobną Synowi 
Swemu w dobroci i łaskawości, czegóż nie możemy się spodziewać 
od niej, wychwalając Ją  wiernie przez miesiąc cały! Wszystkie łaski 
potrzebne mamy zapewnione przez Marię, bo Ona hojną szafarką 
wszystkich łask! Ale i dla społeczeństwa, kraju , Kościoła, tak w po­
trzebach doczesnych jak  i wiecznych możemy uprosić wiele łask. 
Czy możemy jako katolicy zapomnieć, w jakim  położeniu znajduje 
się obecnie Kościół św. I głowa jego widzialna i Kościół cały ze 
wszech stron uciśnibny i prześladowany. Nieprzyjaciele Kościoła 
powstali dziś przeciw niemu z całą zaciekłością i złośliwością. Liczba 
ich bardzo wielka, a złość i nienawiść jeszcze większa. W samym 
społeczeństwie chrześcijańskim obojętność, która szeroko zapano­
wała, zbyt często ułatwia wrogom zewnętrznym przeprowadzenie ich 
złośliwych zamiarów. W ojczyźnie naszej herezje podnoszą głowę 
i z całą dzikością i starodawną przewrotnością używają wszystkich 
środków na zagładę Kościoła. Schizma nie zaniechała swego od- 
szczep ieństwa, a nowocześni apostołowie kłamstwa i fałszu wciąż 
pragną krępować Kościół św. żelaznym łańcuchem praw swych bez­
bożnych. W tych uciskach któż nam zaradzić może? Dokąd się ma­
my udać po ratunek i gdzie szukać pomocy, jeżeli nie u Tej, która 
okazała się po wszystkie czasy wspomożycielką wiernych, orędow­
niczką Kościoła i obronicielką Jego, wieżą prawdziwie mocną. 
Wszakże to Ona wydała na świat Zbawiciela i Założyciela Kościoła. 
Już za życia razem z apostołami uprosiła temuż Kościołowi zesła­
nie Ducha św., a teraz w niebie nie przestaje być orędowniczką jego, 
opiekunką czystości wiary i całości jej przeciw wszystkim złośliwym 
zamysłom bram  piekielnych, tak że o niej to powiada Augustyn 
św.: „Tyś wyniszczyła wszystkie herezje, które pustoszyły świat“. 
Ona jest tą kolumną niezachwianą podpierającą Kościół i religię 
katolicką. Toż do Niej we wszystkich potrzebach i uciskach przez 
wszystkie wieki zwracało się całe chrześcijaństwo i zawsze wyjednało 
sobie pomoc nieba, gdyż Ona jakby tym kanałem, przez który spły­
wają wszystkie błogosławieństwa niebieskie na chrześcijaństwo i Ko­
ściół. Jeżeli nam leży na sercu chwała Boża, dobro Kościoła i ojczy­
zny, zbawienie bliźnich naszych i nasze własne, toż nie może być
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obojętne to nabożeństwo majowe, ale powinniśmy odbywać je ser­
cem prawdziwie nabożnym i gorliwością trwałą. Sama nawet miłość 
ku Matce naszej najlepszej czyli nas nie przynagla, abyśmy się co­
dziennie garnęli do Jej stóp z ufnością niezachwianą i prawdziwą 
ochotą serca. Lecz jak  Bóg, jak powiada Augustyn św.: „Non res- 
picit ąuantum , sed quanti“, tak podobnie potrzeba powiedzieć 
i o Matce Bożej i dlatego wiele na tym zależy, jak  je odbywać pp- 
winniśmy.

Celem naszego nabożeństwa powinno być uczczenie Ma­
rii, a przez nią Boga, uświątobliwienie nasze i uproszenie łask i po­
mocy potrzebnej Kościołowi świętemu. W tym celu: l-o zbierajmy 
się codziennie u stóp Marii, przejęci prawdziwym duchem modli­
twy. Niech nas tu  nie prowadzi li tylko zwyczaj sam, lecz praw­
dziwe nabożeństwo i miłość serdeczna ku Marii. 2-o Codziennie po­
stanówmy sobie w dowód tej miłości złożyć Marii jakąś ofiarę na 
cześć Jej chociażby drobną, byle z czystej i dobrej intencji. To będą 
najmilsze Jej kwiaty. 3-o Obierzmy sobie jakąś cnotę nam  najpo­
trzebniejszą i postanówmy sobie przez ten miesiąc z osobliwą sta­
rannością ćwiczyć się w niej już to żeby ją  nabyć, już to by utw ier­
dzić się w niej i udoskonalić. Codziennie odnawiajmy to postano­
wienie, pam iętajm y o nim w ciągu dnia, prosząc Marię o pomoc 
i łaskę do wykonania. O jakież to miłe nabożeństwo Marii, kiedy 
modlitwę połączymy z życiem, kiedy wierną pracą i walką mężną 
oczyszczając serca nasze z grzechów i wad, będziemy Ją codziennie 
czcili coraz czystszym sercem! 4-o Słuchajmy codziennie z osobliw­
szym nabożeństwem Mszy św. Ofiara Ołtarza to ta sama ofiara krzyżat 
pod którym  Maria ofiarowała z całą gotowością Syna Swego, pod 
którym  została Matką naszą, której Ona obecną była sercem i du­
szą całą oddana Bogu i Zbawcy ludzkości. Cóż milszego dla Marii 
jak  to, że łącząc serca nasze w czasie tej Ofiary z sercem Marii, pod 
Je j opieką przygotujemy się do godnego i pobożnego jej odprawia­
nia, kiedy staniemy u ołtarza z Ofiarą najdroższego Jej Syna. — 
5-o Odbywajmy rozmyślania przez ten miesiąc, których przedmio­
tem  będą cnoty i przywileje M arii z osobliwszą starannością i sku­
pieniem  ducha, abyśmy się w nich zachęcali do nabożeństwa ku 
M arii i naśladowania Jej wiernego. 6-0 Postanówmy sobie w ciągu 
miesiąca przystąpić do Sakramentu Pokuty i Komunii św., żeby do­
stąpić odpustów przywiązanych do tego nabożeństwa. 7-o Poweźmy 
postanowienie szczere ćwiczyć się osobliwie w nabożeństwie prawdzi­
wym ku M arii i odbywać wszystkie praktyki w tym celu, żeby co­
raz bardziej kochać Marię, czcić Ją szczerze i w duchu wiary, wzy­
wać Jej pomocy gorliwie i z ufnością, i naśladować Ją wiernie i wy­
trwale. Komuż z nas nie jest potrzebne takie nabożeństwo? Dla ko­



góż nie przyniesie ono pożytków prawdziwie zbawiennych? A więc 
rozpoczynajmy je gorliwie i starajm y się w nim wytrwać do końca. 
W spieraj nas Mario! Błogosław dziatkom swoim, Matko najlepsza! 
Błagamy Cię sercami pokornymi.

T Ę S K N O  T A

Ja chcę i pragnę Ciebie jedynie,
Ciebie, o Niepokalana!
Tyś m i uśmiechem na łez dolinie,
Tyś jedna, Ty ukochana!

Twojej miłości pragnie ma dusza, 
Twojego Serca — Przeczysta — 
Twojej jasności, co mrok rozprószą,
0  Jasna! O Promienista!

Ja pragnę głębi Twojego wzroku,
Byś mi był gwiazdą w ciemności,
Bo niebo całe widzę w Twym oku... 
Niebiańskie czuję radości.

1 nawet szaty niebios koloru, 
Tęczowej barwy błękitu,
Cudownej zorzy, w ciszy wieczoru, 
Ałbo porannych zórz świtu.

Pragnę, by usta przeczyste Twoje,
Jak róża kiedy rozkwita...
W yrzekły do mnie: „Tyś dziecię moje...“ 
Wówczas, gdy serce Cię wita.

By ucho Twoje miłosne pienia  
Słyszało na dnie m ej duszy 
I skargę bólu, ciche westchnienia... 
Niechaj Cię prośba ma wzruszy —

Ja pragnę Matko zobaczyć Ciebie 
W takiej cudownej piękności,
W  jakiej Cię Matko widzą tam... w niebie 
Jedyna moja miłości!

L. G.



Cudowny Medalik a godzina śmierci
Życie upłynęło szybko, jak  wartka fala strumienia. Niekiedy 

byłoby się chciało zatrzymać w biegu ku  śmierci, ale trzeba było 
iść naprzód.

„Chcielibyśmy się zatrzymać na karcie, na której wypisana 
miłość, a już mamy pod ręką kartę, na której wypisana jest 
6mierc!

Jeden z francuskich pisarzy wyraża się o starości w sposób 
ponury: „Upokoi-zeniem starości jest to, że starca darzy się tylko 
litością. Jest to przeszłość bez przyszłości. A po śmierci — imię — 
data — oto wszystko, co pozostaje z człowieka, kimkolwiek był. 
I  te m arne resztki nie przetrwają długo. Śmierć pożera wszystko, 
nawet pamięć“.

W tym wieku nie ma już złudzeń, słodkich rojeń, ani dale­
kich nadziei, nie ma już nawet życzeń; przed starcem nie ma już 
horyzontu, przynajm niej na ziemi. Jest to ruina, którą lada po­
wiew w iatru zwalić może. Gdy chłód starości mrozi ciało, wieńcząc 
głowę białym włosem, gdy człowiek chyli eię ku ziemi jakby w mi­
mowolnym poszukiwaniu miejsca, w którym  złoży swoje kości, czyż 
wtedy śmierć nie puka do drzwi?

Nieraz spotkaliśmy ją na drodze życia, otarliśmy się o nią, — 
przeszła, nie mówiąc nam nic. Lecz teraz widzi się ją, czuje się jej 
zbliżenie, można powiedzieć, że dotyka się jej palcem.

Umieliśmy żyć, teraz nadeszła chwila, w której trzeba umieć 
umiefać.

Umieramy tak codziennie, nie spostrzegając tego nawet. Sta­
ramy się niekiedy zabić czas... a to on nas zabija, bo każda godzina 
nas rani, a ostatnia nas zabiera. Uchodzący czas nadgryza nas po­
woli; codziennie spada z nas jakiś strzęp aż do chwili, w której 
ostatni kawałek m uru granicznego runie, wprowadzając śmierć.

W tedy dusza nasza stanie przed Bogiem.
Nasze ciało pójdzie rozkładać się w ziemi cmentarnej i sta­

nic się tym czymś, co nie ma nazwy w żadnym języku. Sprawdza 
się to, że wszystko umiera w człowieku, nawet wyrażenie, którym 
określano te nieszczęsne szczątki! (Bossuet). Śmierć! Choćbyśmy



—  121 —

o niej nie pamiętali, ona nas nie zapomni. Sprawiedliwy oczekuje 
śmierci ze spokojem i wygląda jej przybycia pogodnym wejrzeniem. 
Dla niego jest to tylko: „rozdarcie worka nędzy, z którego dusza 
wyrywa się niecierpliwie i ulatuje, aby otrzymać z ręki Bożej swoją 
szatę godową“,

Śmierć chrześcijan nie kończy ich życia, ona kończy tylko ich 
grzechy. Tak jak  drzewo upada zawsze w tę stronę, w którą się na­
chylało, tak i my, jeżeli przez całe życic nachylaliśmy się ku Bogu, 
jak  owoc dojrzały wpadniemy w Jego ramiona.

Starość! Chwila nadejścia śmierci! Kult Marii jest jakby zro­
biony na tę chwilę! To drugie dziecięctwo potrzebuje kobiety, po­
trzebuje matki na równi z pierwszym. „Lecz wtedy matka ziemska 
zniknęła i samotna, opuszczona starość daremnie szuka podpory, 
której tak bardzo potrzebuje. W tej zimie życia zwiędłe i zmrożone 
serce starca, na które śmierć czyha, znajduje w kulcie Marii ogni­
sko, które go rozgrzewa i odmładza44 (Nicolas).

Wszystkie nędze, które nazbierał w długiej drodze swojego 
życia ciążą mu, przygniatają i spragniony miłosierdzia spogląda 
na Marię.

Starzec jest może zupełnie opuszczony. Niekiedy, rzadko, dzieci 
przychodzą go odwiedzić. Żyje samotnie, sarn ze swymi myślami, 
sam ze swoją przeszłością, sam ze swoją przyszłością. I lęka się, 
płacze, drży. Przeszłość go niepokoi, śmierć przestrasza. Dajcie mu 
do ręki Cudowny Medalik, a uśmiech blady i smutny jak  słońce 
zimowe rozjaśni jego zwiędłą twarz. On przypomni sobie odległe 
swoje dziecięctwo, kiedy na kolanach matki modlił się i wzywał Ma­
rii i wtedy instynktownie zacznie się modlić, tak jak niegdyś się 
modlił.

On pozna tę Niewiastę, tę Niepokolaną, tę Matkę, która wy­
ciąga do niego ramiona i będzie wiedział, że to jego Matka i że
0 sercu matczynym nigdy wątpić nie trzeba. A wtedy sercem od­
młodzonym przez to widzenie tak słodkie, ten starzec sterany wie­
kiem znajdzie słowa miłości, okrzyk serca, które się nie postarzało
1 nie chce się postarzeć. W ciągu długich godzin samotności lub 
bezsenności, będzie powtarzał z czułością piękne słowa wyryte na 
Medaliku... Jako dziecko nie rozumiał ich, dziś pojm uje głębokie 
ich znaczenie; on je powtarza, rozkoszuje się nimi, przeżywa je.

O, jak  wzruszająca jest ta modlitwa w ustach starca, jak przej­
m ująca jest na ustach umierającego! Ranny żołnierz, opuszczony na 
polu bitwy, zawsze wzywa swojej matki. Starzec ten, niedobitek na 
pobojowisku życia, w chwili kiedy ma zamknąć oczy na rzeczy ziem­
skie, szuka tej postaci, która pociesza, tej miłości, która zagrzewa, 
tej nadziei, która ożywia, tego serca, które umie przebaczać.



—  122  —

Oto jest Maria, która uśmiecha się do niego z Cudownego 
Medalika.

Oto są łaski, które spływają z Jej rąk.
Oto krzyż, znak zbawienia.
Oto Serce Jezusa, serce, które nas tak ukochało, że z miłości 

dla nas umarło.
Oto Serce Marii, a nie można zwątpić o sercu matki.
Życie upływa między świtem a zmierzchem. O świcie umiemy 

bełkotać słodkie imię Marii, a zmierzchu znów Ją odnajdujem y, 
a znaleźć Ją  wtedy, to zbawienie, to niebo.

---- ••<!>-----

„JA, — ŻYD ..

Remigiusz Schwob w książce „pośm iertnej44 wydanej w roku 
1928 pod tytułem : „Ja, żyd44 opowiedział swoje uzdrowienie i na­
wrócenie przypisane Cudownemu Medalikowi.

W lecie 1926 roku zachorował śmiertelnie na ropne zapalenie 
opłucnej, na statku, którym powracał z Dalekiego Wschodu do 
Francji.

— Przed wyjazdem moim z Szanghaju —• pisze on — wręczyła 
mi przełożona szpitala Cudowny Medalik, medalik Ojca Ratis- 
bonne. Czując, że umieram, przyrzekłem przed tym medalikiem, 
że zostanę chrześcijaninem, jeżeli wyzdrowieję. Wbrew wszelkim 
przypuszczeniom, zapalenie ustąpiło w ciągu następnego tygodnia, 
pozostawiając tak nieznaczne ślady, że niepodobnym było dostrzec, 
z której strony je miałem. Takie były pokrótce okoliczności, które 
miały doprowadzić do mojego chrztu...

Niektóre, nawet poważne pisma, biorąc ściśle znaczenie słów: 
„książka pośm iertna44 (autor chciał powiedzieć, że jego prawdziwe 
życie m oralne rozpoczęło się dopiero po jego nawróceniu), myślały
o śmierci fizycznej Remigiusza Schwoba, który natomiast żyje i p i­
sze trafne artykuły do czasopism dla młodzieży. Nawrócenie Remi­
giusza Schwoba jest bardzo niezwykłe, a opis jego tym bardziej 
wzruszający, że pochodzi od samego nawróconego, przedstawiając 
nam  dram at, jaki rozegrał się w jego duszy i który pchnął go na 
szczyty doskonałości chrześcijańskiej.

Przełożona szpitala w Szanghai nie spodziewała się tego, że 
jedno z najbardziej aktualnych wydawnictw przyniesie pewnego 
dnia wiadomość o niezwykłym nawróceniu dokonanym dzięki nitej 
przez Cudowny Medalik.

-------- 5— ---------
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MODLITWA

O Mario, Ty jesteś dla nas tęczą wśród czarnych chram-. Czło­
wiek jest jak bluszcz, musi się czegoś uczepić. Biedne, małe, jedno­
dniowe bluszcze, my także szukamy podpory. Lecz szczególnie w go­
dzinę śmierci będziemy potrzebowali Ciebie. Gwiazdo poranna, 
świeciłaś nad naszą kołyską, towarzyszyłaś nam przez życie i za­
trzymujesz się... bo grób nasz się otwiera. O wtedy, w tej godzinie, 
po której już nie ma godzin, przyjdź, o Mario, przyjdź pocieszyć 
swe dziecię, które ma umierać! I tak jak nasza matka ziemska przy­
chodziła niegdyś do nas i brała nas w swoje ramiona, aby nas uśpić, 
tak i Ty, Dziewico z Cudownego Medalika, przyjdź do swoich dzieci, 
kiedy będą umierały. I podczas gdy wyniszczone ciało nasze drgać 
będzie w konaniu, uczujemy macierzyńskie objęcie tulące naszą 
umierającą głowę i radośnie oddamy ducha, szepcząc Twoje iinię,
o łaskawa, o litościwa, o słodka Panno Mario! Amen.

Czy znasz ponad to coś piękniejszego ?

Nad czar radosny, uroczej wiosny 
W ciche, majowe wieczory...
Słowicze pienia, u wód strumienia 
Cudownej tęczy kolory...

Ponad szumiące i falujące 
Jak morza zbożowe łany,
Kwieciste łąki, gdzie pieśń skowronki 
Śpiewają Panu nad Pany.

Nad złote zorze o rannej porze,
Kiedy rumienią gór szczyty,
Nad ciche tonie i kwiatów wonie,
Nad jasne niebios błękity...

Nad duszę czystą, jasną, przejrzystą,
Co się w spojrzeniu przebija?...
O, znam ponad to coś piękniejszego...
To Matka Boga — Maryja!

L. G.



Wielkanocna mowa Ojca św.

Nie może być ładu i pokoju —  bez Chrystusa

W dzień Zmartwychwstania Pańskiego odbyło się w bazylice 
św. P iotra nabożeństwo z całym przepychem ceremoniału papie­
skiego. Z górą 40 tysięcy osób wypełniło świątynię, około 250 ty­
sięcy zgromadziło się na placu św. Piotra. Przybyło wiele pielgrzy­
mek z zagranicy, a w tym z Polski, Francji, Belgii, Węgier, Holan­
dii, Stanów Zjednoczonych A. P.

Ojciec św. po przywdzianiu szat liturgicznych w Kaplicy Syk- 
styńskiej udał się na sedia gestatoria, poprzedzany przez 19 kardy­
nałów do bazyliki, gdzie był entuzjastycznie witany przez zebrane 
rzesze wiernych. Nabożeństwo rozpoczęło się o g. 10-tej, Papieżowi 
asystowało 5 kardynałów oraz liczni prałaci. W czasie Mszy św. Lek­
cję i Ewangelię śpiewano po łacinie i po grecku.

Po Ewangelii Ojciec św. z tronu swego wygłosił homilię, wspo- • 
m inając na wstępie, że pierwszym pozdrowieniem Chrystusa zmar­
twychwstałego były słowa: Pokój wam. Zbawiciel świata jest Księ­
ciem pokoju, Chorążym pokoju, za cenę swej krwi podarował niebu
i ziemi pokój, a jak  mówi św. Paweł, jest On naszym pokojem. To 
wspomnienie jest dla nas wszystkich pociechą, gdy zewsząd pod­
nosi się żywe pożądanie pokoju, który jest, według św. Augustyna, 
dobrem ponad wszystkie inne dobra najbardziej pożądanym. Lecz 
niestety jakżeż aktualne i prawdziwe są słowa Jeremiasza proroka
o tych, którzy krzyczeli: „Pokój, pokó j! — a nie było pokoju“. Tak 
jest i dziś na świecie. Duch wrogiej agitacji porusza umysły, wma­
wiając jakobyśmy się znajdowali w przededniu jeszcze gorszych cza­
sów. Nie może być ładu, który stanowi o pokoju, gdy bardzo często 
synowie nawet tego samego kra ju  są podzieleni ostrymi przeciwień­
stwami partii i interesów, gdy dla tylu ludzi brak  pracy i nie ma 
odpowiedniej organizacji, by ten stan rzeczy zmienić. Nie może być 
pokoju, jeżeli również między narodam i tak często brak wzajem­
nego zrozumienia się, które jedynie może zachęcić społeczeństwa 
do życia wzniosłego, do postępów cywilizacji. Tymczasem układy 
uroczyście zawarte i dane zobowiązania straciły swoją wartość i pew­
ność, które są nieodzowną podstawą wzajemnego zaufania, a bez któ-
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rych tak pożądane rozbrojenie moralne i materialne staje się z każ­
dym dniem coraz mniej aktualne.

Jedynym ratunkiem  przeciwko tym wielkim nieszczęściom jest 
Chrystus, który jeden tylko użyczyć może tego pokoju, jakiego świat 
dać nie może, udzielając go przede wszystkim duszom naszym. Je­
zus, dając wielkanocne pozdrowienie pokoju, dołączył zaraz nieoce­
niony dar Sakramentu Pokuty, którego zadaniem jest wzbudzić w du­
szach łaskę, źródło życia, najsłodszej pociechy i wewnętrznej rów­
nowagi. Za pośrednictwem tej łaski, jak  mówi św. Augustyn, Bóg 
rozkazuje duszy, a dusza ciału. Bóg przeto, uzyskawszy ową duchową 
uległość, staje się fundamentem prawdziwego pokoju, najwyższym 
strażnikiem sprawiedliwości, hojnym dawcą pokoju. Pokój i spra­
wiedliwość łączą się w Bogu i owocem sprawiedliwości jest pokój — 
„opus iustitiae pax“. Jak  nie może istnieć pokój bez ładu, tak nie 
może być porządku bez sprawiedliwości. Sprawiedliwość ta wymaga 
posłuszeństwa dla prawowitej władzy, ona nakazuje, aby prawa 
miały na celu dobro powszechne i były zachowywane, ona nakłada 
obowiązek poszanowania ludzkiej godności i wolności oraz godzi­
wego podziału bogactw. Sprawiedliwość wymaga, ażeby nie stawiano 
przeszkód zbawiennej akcji Kościoła, mistrzyni prawdy, akcji pły­
nącej z życia duchowego, dobroczyńcy ludzkości. Ze sprawiedliwo­
ścią łączy się miłość. Jeżeli z zimną, ścisłą sprawiedliwością nie łą­
czy się w braterskiej harm onii miłosierdzia, wtedy łatwo oko staje się 
ślepym i nie jest zdolne uznać prawa drugich, ucho staje sdę głu­
chym na głos tej sprawiedliwości, przy pomocy której i przy dobrej 
woli mogą powstać racjonalne i życiowe rozwiązania nawet najtrud­
niejszych zatargów. Cnota ta, której uczy Chrystus słowem i przykła­
dem i która w życiu stosowana daje ożywienie ducha, wytworzy 
wzajemną serdeczną współpracę jako przeciwstawienie wzajemnej 
nienawiści, jeżeli nawrócimy z powrotem na drogę wspólnych przy­
jacielskich stosunków, na której słuszne interesy wszystkich będą 
rozważane z jednakową życzliwą oceną, na której człowiek nie cof­
nie się przed ofiaram i dla wyższego dobra rodźmy ludzkiej, na któ­
rej panują niepodzielnie dobra wola i wzorowa wierność danemu 
słowu.

Homilia kończy się apelem do jednostek, narodów i rządów
o pokój sprawiedliwości i miłosierdzia, oraz modlitwą do Boga, ażeby 
dał swym synom, zasilonym sakramentami wielkanocnymi, ducha 
miłości i aby uczynił ich uległymi Jego dobroci.

Po wygłoszeniu hom ilii Ojciec św. udzielił wiernym odpustu 
zupełnego, po czym odprawiał dalej Mszę św. Komunię św. Papież 
przyjął na swym tronie, gdzie święte Postacie były podane przez 
diakona i subdiakona przy adoracji wszystkich kapłanów i wiernych.
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Po Mszy św. Papież wraz ze swym orszakiem udał się przed 
ołtarz konfesji św. Piotra, gdzie dłuższy czas klęcząc, spędził na mo­
dlitwie. W międzyczasie kanonicy watykańscy na ganku pod kopułą 
wystawili przesławne relikwie Męki Pańskiej, tj. włócznię, która 
przebiła bok Chrystusa, główną część Krzyża św., chustę św. Wero­
niki z obliczem Zbawiciela. Po modlitwie Ojciec św. przy entuzja­
stycznych okrzykach wiernych opuścił bazylikę.

Po upływie pół godziny Papież ukazał się na zewnętrznym 
balkonie bazyliki św. Piotra i udzielił zebranemu ludowi błogosła­
wieństwa apostolskiego „urbi et orbi“.

Przed zbliżającym sią świętem  Królowej Polski

Ponad wszystkie Jej święta, powinno święto 3-go m aja być naj­
bliższe naszemu sercu i najbardziej uroczyście obchodzone. Pius XI 
twierdził, że modlitwa Polaków uratowała Polskę w roku 1920, 
w czasie najazdu bolszewickiego, i dlatego do Korony naszej Nie­
bieskiej Królowej, Najświętszej Marii Panny Zwycięskiej dodał dro­
gocenną perłę: Jej święto 3-go maja.

Tymczasem to wielkie święto, jako święto naszej Królowej, 
nie zadomowiło się jeszcze na dobre w naszej narodowej świadomo­
ści. Owszem idzie powoli w zapomnienie, mimo uznania Kościoła. 
Najlepszy przyjaciel Polski Pius X I wznosił swe modły przed wi­
zerunkiem M. B. Częstochowskiej w swojej kaplicy w Rzymie. Czyż 
ten fakt nie daje dużo do myślenia, i czyż nie jest wskazówką dla 
nas? Czas by był najwyższy otrząsnąć się z tej dziwnej, a tak dla 
nas szkodliwej obojętności. Przecież tego roku wypada w dniu 3 maja 
20-lecie odzyskania niepodległej a zjednoczonej Polski, bo 3 maja 
1918 r. Polski wolnej jeszcze niebyło. Polski naród wydobywa się 
powoli z powijaków krępujących jego byt, ale bez pomocy swej 
Królowej nie wybrnie z tysiącznych niebezpieczeństw, jakie na każ­
dym kroku nań czyhają. Módlmy się zatem wszyscy w dniu 3-go 
m aja o jedność i zgodę, a uproismy nowy, wielki cud: Zjednoczenie 
Narodu Polskiego.

Święto kościelne 3-go maja powinno być połączone z uroczy­
stymi obchodami, akademiami religijno-narodowymi ku czci Królo­
wej Polski. Zapoczątkowano takie akademie w Krakowie w r. 1930 
za staraniem  Koła Pań Związku Hallerczyków. Już w następnym
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roku odbyła się dnia 3 maja wspaniała akademia urządzona przez 
Sodalicje, Katolicki Związek Polek i inne katolickie stowarzyszenia 
w Złotej Sali Domu Katolickiego. Przemawiał ks. kanonik Rudolf 
Van-Roy, a Michalina Janoszanka wygłosiła swój utwór pt. „Śluby 
Jana Kazimierza14. Dla urozmaicenia programu odbyły się produk­
cje muzyczne. Dekorowała salę Michalina Janoszanka z właściwym 
sobie artyzmem. Nad ogromnym obrazem M. Boskiej, ubranym 
wspaniale amarantowymi draperiam i, rozpościerał swe skrzydła 
Orzeł Biały z czasów Jagiellonów, z krzyżem nad koroną. W głębi
i w rogach sali były umieszczone snopy zboża, umajone olbrzymimi 
bławatami i makami; a od orła zwisały szarfy amarantowo-białe, 
trzymane przez małych krakusów i krakowianki. (Opisuję tak do­
kładnie, bo może się to przydać przy urządzaniu akademii). Dochód 
wynosił 300 zł, co świadczyło o żywym zainteresowaniu społeczeń­
stwa. Podczas akademii powinno się złożyć u stóp Królowej naszej 
roczne sprawozdanie z pracy społecznej i eucharystycznej dokona­
nej w danym zakątku kraju. Dochody zaś proponuję przeznaczyć 
na pomnik dla Piusa XI lub na stypendia kapłańskie Jego imienia.

Felicja Kowalewska

0  czystości

Rozważmy najpierw  wielką cenę, jaką Jezus Chrystus przy­
wiązuje do tej cnoty. Chciał się narodzić z Dziewicy, której dał 
szczególny przywilej, by była bez wszelkiej zmazy i plamy, wyłą­
czając ją  od prawa ogólnego noszenia na sobie zmazy grzechu pier­
worodnego. W ybrał sobie za mniemanego ojca św. Józefa, dziewicę 
między uczniami nawet św. Jana, dziewicę nad innych ukochał, 
tenże to uczeń miał szczęście złożena na Jego łonie swej głowy, 
temu to uczniowi dziewicy powierzył Matkę swoją w ostatniej ży­
cia ziemskiego chwili. Przez całe swe życie chociaż pozwolił nie­
przyjaciołom wszelkie oszczerstwa rzucać na siebie, uważanym być 
za przyjaciela jawnogrzeszników i człowieka oddającego się obżar­
stwu i opilstwu, nigdy jednakże nie dozwolił najmniejszego posą­
dzenia, któreby dało skazę jego czystości. W niebie nawet między 
świętymi i  błogosławionymi wybrał sobie Dziewice, aby mu wszę­
dzie towarzyszyły i otaczały tron Jego chwały. One to będą miały 
przywilej, śpiewając pieśni nowe, otaczać tron Baranka.

Uwielbiajmy także wielką miłość, jaką czuła Matka nasza ku

»
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tej cnocie anielskiej okazywała. Od lat najmłodszych poświęca Panu 
swą czystość ślubem wiecznym. Ucieka od zarazy świata, aby ukryć 
swą cnotę w przybytkach Pańskich. Później odmawia tytułu za­
szczytnego Matki Bożej przez posłannika niebieskiej jej zwiastowa­
nego, gdyby to miało nastąpić z nadwerężeniem Jej dziewictwa;
i przystaje zostać Matką Odkupiciela przepowiedzianego, dopiero 
po zapewnieniu, że Jej cnota ulubiona nie tylko żadnej szkody nie 
odniesie, ale owszem zostanie wywyższoną i upiększoną cudownym 
przywilejem. O jakże jest piękne i drogie pokolenie czyste. Jego 
blask jest nieprzestanny, gdyż przyświeca ludziom i Bogu samemu!
O Jezusie! O Niepokalana Mario! daj mi zakosztować to Słowo, któ­
rego nie każdemu jest dane zrozumienie, abym mogła codzień bar­
dziej czuć i kochać cnotę czystości i zachować ją  świętą i bez zmazy 
w sobie.

1. Choćby cnota czystości, miała tylko swą piękność i wznio­
słość, dostatecznym by było, abyśmy ją  ukochali i wykonywali. Gdyż 
czystość, jak  nam to mówią Ojcowie święci, równa nas z aniołami, 
a nawet wynosi nas nad te duchy niebieskie, które nie m ają do wal­
czenia, aby być czystymi, z przewrotną naturą powstającą bezprze- 
stannie w skażonym ciele naszym; i więcej mówi św. Bazyli, czyni 
nas podobnymi Bogu samemu.

2. Drugi powód, który skłaniać nas powinien do wykonywania 
tej anielskiej cnoty, przynajm niej w stopniu odpowiednim, stanowi 
do jakiego nas podobało się Bogu powołać; że jesteśmy chrześci­
jankam i, a przeto obowiązanymi do życia czystego i świętego. Na­
sze ciała i dusze są poświęcone Panu, jako świątynie żyjące, jako 
członki ciała mistycznego Jezusa Chrystusa. Św. Paweł nam  mówi: 
ktokolwiek znieważy tę świątynię Pańską, zgubie wiecznej popad­
n ie; a dalej dodaje; nie podawajmy namiętnościom nieczystym 
członków Jezusa Chrystusa.

3. Tytuł Dzieci Marii daje nam ściślejsze obowiązki do wy­
konywania tej pięknej cnoty. To jest główny cel nabożeństwa do 
Niepokalanego Poczęcia, cel zaprowadzenia tego Stowarzyszenia, 
aby w sercach naszych rozkwitła lilia czystości. Zresztą czy może 
być co wspólnego między dzieckiem Tej, która zdeptała głowę węża 
piekielnego, a niewolnikiem tego węża piekielnego. Czy można przy­
puścić, że Maria uznana za swoją duszę podległą, jarzm u wstydli­
wemu szatana nieczystego? To przypuszczenie byłoby zelżywym 
świętokradztwem dla Jej Niepokalanego Serca. Oh! tak niezawod­
nie, najczystsza z dziewic nie może okryć swym dziewiczym płasz­
czem, tylko dusze ceniące wielce tę cnotę i będące w silnym posta­
nowieniu okazywania zawsze wielką nienawiść namiętności przeciw­
nej. O dobra Matko, błagam Cię przez Twą czystość bez zmazy,
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abym mogła pomieścić w sercu moim miłość tej cnoty i nienawiść 
namiętności przeciwnej.

Pierwszy sposób do zachowania bez skazy tej pięknej cnoty 
jest modlitwa: Mędrzec o tym tymi słowy naucza: Poznałem, ze nie 
mogę być czystym bez pomocy i łaski Bożej. Ta cnota jest tak wznio­
słą i przechodzącą siły zepsutej natury, że potrzeba łaski wyłącz­
nej ku jej zachowaniu, którą Pan zazwyczaj udziela modlitwie, a mo­
dlitwie gorliwej i bezustannej. Ten rodzaj szatanów, rzekł nasz Bo­
ski Mistrz, mówiąc o szatanie nieczystym, wypędza się tylko modli­
twą i postem.

Drugim sposobem jest umartwienie, co będzie przedmiotem 
jednego z następnych rozmyślań.

Trzecim sposobem będzie unikanie niebezpiecznych sposob­
ności. To jest namiętność, z którą nie można postępować jak  z in­
nymi, z którymi walczyć w potyczkach potrzeba; przeciwnie, tu 
tylko ucieczką, ucieczką od pokus i sposobności zapewnia nam zwy­
cięstwo nad tym straszliwym nieprzyjacielem. Kto m iłuje niebez­
pieczeństwo, zginie w nim. Biada Dziecku Marii, któreby nic słu­
chało rad zbawiennych Ducha św. Przez niebezpieczne sposobności 
rozumie się towarzystwa, znajomości, rozmowy, czytania, spojrze­
nie; jednym słowem to wszystko, coby nas wprost do złego prowa­
dziło lub było powodem do niego. Nie zapominajmy, że najm niej­
sze z naszej strony zaniedbanie mogłoby się stać powodem najstrasz­
liwszych upadków. O mój Boże, Ty który jesteś najświętszym i naj­
czystszym, zachowaj mnie od wszelkich złudzeń! Uczyń mi łaskę, 
abym zawsze mogła odkryć zasadzki nieprzyjaciół zbawienia mo­
jego i prędką ucieczką ratować słabą cnotę moją, wzmocnij słabość 
moją, posil niestałość moją. O Niepokalana Mario, uwolniona od 
wszelkiej pożądliwości, a mimo tego uciekająca od świata i jego nie­
bezpieczeństw, przybądź na pomoc dziecięciu Twemu, wystawionemu 
na tak liczne upadki. Otrzymaj mi, o czuła Matko moja, siłę wier­
ności w postanowieniu, które czynię u nóg Twoich, unikania wszel­
kich sposobności niebezpiecznych.

Postanowienia praktyczne: We wszystkich pokusach, tak we­
wnętrznych jako i zewnętrznych, przeciwko czystości, uciekać się do 
Niepokalanej Marii.

Polecam y: M anuallkl I)zlecl Marli; dyplom y, m edalik i do przyjęć oraz cu­
dow ne m edalik i. W arunki sp łaty najw ygodniejsze. Nadto w ysyłam y na ży­

czenie w iernych w odę z cudow nego źródła w Lourdes.

Adres: Rocznik M ariański, Kraków —  Slradom  4 (1*. K. O. Nr 404.450).



Z wędrówek misyjnych
Pewnej lipcowej soboty zjawił się w Hosia (w górach) posła­

niec z sąsiedniej prowincji Szansi z prośbą, aby misjonarz poje­
chał zaopatrzyć Olejami św. 70-letnią staruszkę Marię Dziadżłynkłej 
w osadzę Jandżłyntcliał, odległą od Hosia o 80 km w kierunku za­
chodnim w prow. Szansii.

Bagatela!
— Jak to — pytam się ks. Krzyżaka — przecież Szansi na­

leży do ojców franoiszkanów, a nie do prefektury Szunteh. Czemu 
ten posłaniec nie poszedł do ich właściwego misjonarza?

— Nie poszedł tam, bo droga z Jandżłyntchał do ojca franci­
szkanina wynosi 150 km w jedną stronę, a do nas „tylko“ 80 km. 
Według sprawiedliwości nie muszę jechać, ale miłość nagli ratować 
staruszkę. I nie ma rady, muszę tam zaraz się wybrać — odpowiada 
ks. Krzyżak.

— Nie, księże, wczoraj odbył kochany ksiądz drogę z Szunteh 
do Hosia (60 km) pieszo. To byłoby zabijanie siebie. Ja księdza 
wyręczę.

Za pół godziny siedziałem już na koniu, żegnając się z ks. 
Krzyżakiem na kilka dni.

*

Była godzina 9 rano. Słońce już dopiekało. Cienko ubrany 
w płócienną krótką sutannę, takież spodeńki i pantofelki baweł­
niane, kołysałem się pod parasolem na 20-letnim gniadym chmy- 
zie. Młodszego araba nie można mieć, bo bandyci od razu by się nim 
„zaopiekowali44. Jadąc pod górę, sięgałem strzemionami do jego bio­
der, żeby nie zjechać po ogonie na ziemię. Z góry zaś zjeżdżając, 
pięty zbliżały się do jego szyi, by nie dostać się na grzywę. Kiwa­
łem się tak przeszło dwie godziny. Minąwszy górskie serpentyny, 
wjechałem pomiędzy dwa wysokie pasma górskie, zasypane milio­
nami okrągłych kamieni, wielkich jak skrzynie czy bochenki chleba.
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Między nimi pełno żwiru i drobnych kamyczków. Po tym nieskoń­
czenie drugim rumowisku przewijał się srebrny strumień, głęboki 
po kolana. Jechałem  wzdłuż strumienia strasznie powoli. Koń mu­
siał każde kopytko wprost wkręcać między kamienie, żeby miec pe­
wny „grunt pod nogami“. Kilkadziesiąt razy przejeżdżałem strumień 
w bród. Gdy łańcuchy górskie zbliżyły się mocno do siebie i woda 
między prostopadłymi ścianami skalnymi stała się głębsza, wtedy 
koń skręcał po kamiennych schodach, wykutych w zboczu góry
i wspinał się niekiedy na sto metrów w górę. Po jakimś kwadransie 
zbliżył się ku korytu rzeki i szedł obok wody.

W południe słońce tak prażyło, że musiałem zboczyć do osady 
Tacho na odpoczynek i posiłek. W cieniu wierzby na progu sieni 
domu poganina gospodarza spożyłem miseczkę makaronu, podanego 
w ciepłej posolonej wodzie, przegryzając jajkiem  na twardo. Razem 
ze mną posilił się katechista i przewodnik. Następnie wypiliśmy po 
kilka filiżanek gorącej wody. Wnet okrążyli nas gapeusze. Katechi­
sta l-sjęszen mówił im, że jedziemy pomóc wejść do nieba pewnej 
staruszce konającej. Zachęcał ich, żeby czcili jednego Boga i dbali 
również o zbawienie swej duszy. Ale poganie go nie zrozumieli, 
a raczej nie chcieli zrozumieć, bo to byli przeważnie handlarze wę­
drowni, którzy czyhają tylko, aby Europejczyka porządnie wyzy­
skać. O godzinie 2 ruszyliśmy w dalszą drogę. Minęliśmy pogańskie 
osady jak Dżłantan, Pęćclijał, Sjasyl, Szansyl, Sjanludże i Tacha, 
a obecnie musimy jeszcze przejechać Ludziadżłan, miasteczko Dzian- 
szłyj, osady Ngandżłan i Szłyjmyn.

W Ngandżłan zaczyna padać. Pewien życzliwy kupiec zbożowy 
pożycza nam dwóch szmat naoliwionych. Nakrywamy się nimi i je­
dziemy dalej. Woda przecieka. Mokniemy do suchej nitki. Powoli 
zapada zmrok. Godzina 8. Przed sobą mamy trzy zlewiska wód, 
spływających z gór w jeden prąd. Gdzie tu  teraz jechać. Przewodnik 
zwiał gdzieś widocznie ze strachu przed deszczem. Każdy prawie 
Chińczyk w czasie deszczu nie przestąpi progu swej chaty. Wybie­
ramy szczęśliwie drugie zlewisko, brniemy przez wodę i znajdujemy 
jakąś ścieżynkę obok strumyczka. Ciemno. Wjeżdżamy do Szłyjmyn. 
Nigdzie światełka. Już śpią. Mieszka tu  gromadka neofitów. Kate­
chista krzyczy:

— Szęfu lela — misjonarz przyjechał.
Wnet zjawia się rosły mężczyzna i prowadzi nas do kaplicy.

W SZŁYJMYN

Zapalono knot zanurzony w naczyńku z olejem. Kapliczka wy­
najęta. Może pomieścić 60 osób. Dach opiera się bezpośrednia na
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czterech czarnych belkach. Przez dziurę kapie woda deszczowa. Po­
dłogę stanowi uklepana ziemia z wybojami. Tu mój dzisiejszy noc­
leg. W kącie stoi prycza drewniana, na niej leży słomiana plecion­
ka — i nic więcej. Na niej mam złożyć swoje kości na noc. Popro­
siłem o snopeczek trzciny pod słomiankę. Po wspólnych modlitwach 
z neofitami mężczyznami spożyłem podane mi kluseczki, popiłem 
wodą i rziuciłem się na tapczan. Całą noc nie spałem. Skoczki zgło­
dniałe korzystały z okazji i piły m oją serdeczną krew. Trzebaby 
uszyć jaki wór z siatką do oddychania i schować się w nim jak  scy­
zoryk w pochewce. Ale na tutejsze gorące noce ten „wynalazek14 
dość ryzykowny. Rano złożyłem szaty ze szkoczkami do tobołka i po­
leciłem wszystko wyprać, aby zabrać czyste, gdy wrócę z Szansi. 
Mam odprawić Mszę św. Katechista przyniósł dwa nierówne czarne 
stoły rozchybotane, naznosił kamieni i cegieł pod przykrótsze nogi
i — skonstruował mensę-ołtarz. W ścianę wbił wielki gwóźdź, zawie­
sił na nim mały krzyżyk, na podstaweczkach od herbaty nakleił wo­
skowe świeczki wielkości palca, postawił je na deszczułce podpar­
tej cegłami, potem rozścielił obrusy, podłożył pod nie kam ień z re­
likwiami św. i zapalił świece. Kielich zgniótł się w torbie podróż­
nej na płasko, więc go zaokrągliłem. Przede Mszą św. wyspowiada­
łem 12  mężczyzn i 1  niewiastę. Żony mężczyzn uczą się katechizmu, 
aby za rok otrzymać chrzest. Wśród neofitów jest już naczelnik 
gminy, który pasie owce. Ma ich 300. Większość owiec należy do po­
gan. W Szłyjmyn jest jeszcze 30 rodzin pogańskich i prawdopodob­
nie ten dzielny pasterz namówi wszystkich pogan do przyjęcia wiary 
katolickiej. Dziwne zaiste są dx-ogi Opatrzności Bożej w pozyskiwa­
niu dusz dla nieba.

W czasie Mszy św. podałem im Komunię św. Mimo że przez 
dziurę w dachu kapała mi woda na głowę pochyloną nad pateną 
z Hostiami, w sercu jednak przeżywałem rzewną chwilę. Toć to pier­
wociny chrześcijaństwa w tej okolicy pod przyszłe katolickie poko­
lenia. Po Mszy św. przemówiłem kilka słów, które katechista po­
wtórzył i rozszerzył. Była to niedziela ósma po Zielonych Świątkach.

Z PROW INCJI HOPEH DO PROW INCJI SZANSI

Po śniadaniu mamy się puścić w dalszą drogę. Ale deszcz leje 
bez przestanku. Dopiero o 11 zaświeciło słońce. Czymprędzej na 
koń, tobołki na muła i już się wspinamy obok strum ienia po kam ien­
nych schodach, snujących się czerwonawą koronką po stoku porfi­
rowej skały. Mamy przed sobą w półkolu góry, ale strasznie strome
i wysokie. Tu podnosi się wprost gwałtownie teren na jakie 1.000 m 
w górę. Jeżeli Szunteh leży na parterze, a Hosia o prawie tysiąc me­
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trów wyżej, na pierwszym piętrze, to mieszkańcy Szansi przebywają 
wysoko hen na drugim piętrze. A więc idziemy po schodach dosło­
wnie, na to drugie piętro. Najprzód mijamy niesamowitą gardziel 
górską, a raczej przerwę w paśmie gór, w której bulgoce, skacze
i szumi kryształowy strumień, co parę metrów bielejący się pianą 
małych wodospadów, ściekających z ogromnych bloków skalnych. 
Ściany gardzieli są strome, zczemiałe, pobłyskujące jakimś blado- 
liliowym kamieniem. (Ciąg dalszy nastąpi).

NAPISAŁ KS. ŁUKASZ SITKO

Przypominam so b ie . . .

Temat o pracy misjonarzy polskich w Chinach jest tak obszerny, 
że nie jestem w stanie wyczerpać go w swoich pogadankach propa­
gandowych. Na łamach przeróżnych pism staram się zaznajomić 
czytelników z blaskami i cieniami orki ewangelicznej na Dalekim 
Wschodzie, by zyskać dla polskiej placówki w Wenchow (Chiny po­
łudniowe) ludzi z nami współczujących. Cel główny tego wszyst­
kiego? „Nieba przychylić41 godnym pożałowania Chińczykom.

Ot, takie zdarzenie przypomniało mi się niedawno. Chodząc 
po górach i dolinach w okolicach Wenchow, zastąpiła mi drogę je­
dna starsza Chinka:

— Córka moja jest umierająca, niechże ją  ksiądz zaopatrzy!
Już się ściemniało, a do następnej kaplicy na szczycie gór­

skim gdzieś w dali widniejącej jeszcze szmat drogi było do prze­
bycia.

Pierwsza rzecz ratować chorą Chinkę! M inistrant wraz z kate- 
chistą prowadzą mnie do chińskiej, góralskiej chatki. U wejścia do 
pokoju przedstawia nam się czarne prosię, razem z ludźmi w tymże 
domu mieszkające. Naprzeciw zagrody dla nierogacizny stał stół. 
M inistrant wyjął dwie skromne świeczki z zanadrza, gospodyni do­
mu przybiegła z jakim iś świecznikami drewnianymi i tak brudnymi 
jakby w ziemi całe wieki leżały... Miseczka od ryżu wnet się na­
pełniła święconą wodą. Po wstępnych modlitwach szukam chorej 
w łóżku. Nie ma jej! Matka, widząc moje zakłopotanie, podsko­
czyła i podprowadziła mnie do pieca. Już ciemno było na świecie, 
a jeszcze większe mroki panowały w pokoju, którego nigdy w życiu
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nie zapomnę: jedyny blask szedł na pokój z rozpalonego ogniska, 
naprzeciw którego ujrzałem  jakieś wielkie zawiniątko.

— W tych szmatach leży moja córka — tłumaczyła mi go- 
sposia. &

Zbliżyłem się do barłogu, spod którego m atka wciąż wycią­
gała stare suche krzaki i podtrzymywała nimi ogień, za to chora 

. <' zlewczyna coraz niżej opadała... Usiadłem przy Cliince, ledwo dy- 
szącej, by ją wyspowiadać. Poczułem, że chróst na opał, na którym 
leżała um ierająca, i pode mną zaczął się uginać. Dla pewności wspar­
łem aię o piec, kształtem polską trum nę przypominający. Podczas 
słuchania spowiedzi gospodyni wciąż się kręciła przy piecu, goto­
wała dla mnie herbatę. Myślę sobie: z pewnością świeżo nawró­
cona z pogaństwa ta prosta niewiasta nic dobrze sobie zdaje sprawę 
z tego, że słuchać grzechów bliźniego to...

Niech ksiądz jej odpuści grzechy, ja tu swego patrzę, nie 
jestem ciekawa, co w jej duszy — przerwała mi ta gosposia moją 
mysi. I jeszcze głośniej zaczęła szurgać po izbie na dowód swej 
obojętności. Nalegałem jednak, by się usunęła poza próg domu. 
Raczyła mnie posłuchać, ale tak „powoli“ . Nie uwierzyłem jej „cno- 
cie“ bezciekawości, dlatego „straciła twarz“.

I o całej ceremonii rozglądnąłem się bliżej po domostwie. Do- 
8 ownie. w pokoju dla ludzi znalazła się i przegroda dla wieprzów 
czarnej rasy. O stajence betlejemskiej śpiewamy, że to „szopa by­
dłu przyzwoita“. A tymczasem owa góralska chatka nie była nawet 
tak „przyzwoitą11. Zwiedziłem już tyle mieszkań chińskich między 
ubogimi Chińczykami, ale tak nędznego mieszkania jeszcze nigdy 
nie widziałem. Pam iętam  to moje Ostatnie Namaszczenie tuż przed 
wyjazdem moim do Polski, udzielone owej młodej Cliince na bar­
łogu wzniesionym z chróstu na opał...

W yobrażam sobie oszołomienie tej zaopatrzonej duszy, gdy 
wstępuje z ostatniej nędzy do miejsca, gd*ie mieszka Bóg, ale już 
widzialny!

Oj, te mieszkania chinskie! Nawet Chińczycy dobrze to rozu­
mieją, że Europejczykowi trudno w nich wytrzymać! Jeden z na­
szych ministrantów zagadnął mnie:

Ciekawym jak  ludzie w Europie mieszkają.
— Jedź do Shanghaju, tam są domy „białych ludzi“ .
— Ale jak  się tam  dostać?
Była po tem świetna okazja. Ks. dr Szuniewicz, oczekiwany 

gorączkowo przez zbolałych na oczy Chińczyków wenchowskich, 
zawitał i do nas. Odjeżdżając z powrotem, zabrał ze sobą naszego 
m inistranta, który w tym wypadku dostał bilet wolny do Shang­
haju. Ucieszył się niezmiernie, bo przy tej sposobności odwiedził
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swoją matkę, pracującą w szpitalu shanghajskim. A po drugie słów 
podziwu nie miał dla wspaniałych budowli europejskich, tak czy­
stych i wygodnych! Toteż wracając, powiedział mi:

— Teraz podziwiam was misjonarzy, waszą ofiarę, płynącą 
z opuszczenia europejskich mieszkań. Tac przecież taki Shanghai to 
ziemskie niebo! Z pewnością wy w rodzinnych stronach czuliście 
się jak w niebie, a tu w Chinach teraz jaka kolosalna różnica mie­
szkaniowa! A\ arto byłoby, gdyby tak kilkudziesięciu przynajmniej 
Chińczyków widziało to samo, co ja oglądałem w Shangliaju, by 
zdać sobie dobrze sprawę z tak szlachetnej i pełnej zaparcia pracy 
nad nami poganami!

OFIARY MOŻNA POSYŁAĆ: P. K. O. 404.450 

Z ZAZNACZENIEM : NA POLSKĄ MISJĘ W WENCHOW.

KS. FELIKS STEFANOW ICZ C. M.

Na pogrzebie

Po nabożeństwie niedzielnym w kaplicy, po posiłku, przyszło 
dwóch tragarzy z lektyką. Mają mię zanieść do pobliskiej wioski, 
bym uczestniczył w pogrzebie. Dotychczas nie siedziałem w takim 
,,powozie“-lektyce, więc oglądałem ją  z niedowierzaniem. Podejrzy- 
wałem jej wytrzymałość. Tragarze też nie wyglądali na mocnych. 
Przy wszelkich żartach, że jeszcze mnie nie doniosą, gdzieś zgubią, 
a co gorsza, lektyka się złamie... wtórował śmiech obecnych chrze­
ścijan. Zamierzałem już iść pieszo te 20 m inut drogi. Ale uparli się, 
że poniosą, przecież po to przyszli i będzie uroczyściej. Wsiadłem 
z wszelkimi ostrożnościami. Ruszyli z miejsca, ale widzę, że nie idą 
równo, kiwają się, chodzą po całej ścieżce i nawołują się: idź do­
brze, idź powoli... ciążyłem.

Siedziałem jak  na szpilkach, unosiłem się, by im ulżyć. Nie­
stety nie byłem pokryty magnetyzmem, jak nieboszczyk Mahomet, 
więc ciężar ziemski przyciągał do ziemi. Nad wszelkimi kładkami
i mostami zamykałem oczy. A nuż się urwie, plusk do wody i bę­
dzie pogrzeb... Odpoczęli. Dorzucałem słówka, pocieszałem, że jestem 
ciężki, męczycie się? O nie, jesteś lekki, nic się nie męczymy, od­
powiadali. Po chwli dochodziło do uszu: „Ależ ciężki, ciężki...“ To 
ci dopiero grzeczność, szczerość — pomyślałem.
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Na miejscu już cały pochód uszykowany czekał na mnie. Za­
ledwie przy pomocy innych postawili lektykę, bym się nie rozbił, 
słyszałem, jak zaraz protestowali: już dalej nie poniosą, zmęczyli 
się... Poświęciłem trum nę i pochód ruszył. Zachęcają, nalegają, bym 
usiał do lektyki. Tłumaczę, że właśnie będzie uroczyściej, jak  i inni 
zobaczą, że i ksiądz prowadzi pogrzeb, bo w lektyce zakrytej będą 
myśleli, że jakiś bonza siedzi. Najważniejsze, że na swoich nogach 
będzie bezpieczniej. Sykon, tyś grzeczny, bardzo grzeczny, kiedy 
chcesz iść pieszo, ale nie rób grzeczności, usiądź do lektyki — po­
wtarzali. Tylko tragarze byli od niej z dala. Ostatecznie szedłem 
pieszo, choć kawałek drogi było, a oni wychwalali moją grzeczność. 
A gdybym usiadł?

Na czele pochodu niesiono krzyż, ale nie w obu rękach, pro­
sto, tylko jak sztandar na ramieniu. Za krzyżem niosły dzieci różno­
barwne chorągiewki. Taka zbieranina tych malców prosto z pola 
po pracy w swym ubiorze i czystości. Za nimi nieśli moją lektykę... 
pustą. Potem szli trębacze, bijący w gongi, jakieś hałaśliwe talerze. 
Następnie celebrans, uczestnicy pogrzebu przystrojeni w białe szaty, 
trum na, a za nią reszta uczestników. Syn zmarłego szedł obok i po­
magał, uważał, by czterej tragarze na drągach nie upuścili trumny. 
Tu trum na to okropny ciężar. Wszystko szło gęsiego. Taki wąż po­
grzebowy wił się po krętych tu  charakterystycznych dróżkach, mie­
dzach. Całości towarzyszył okropny hałas. Już to samo trąbienie, bi­
cie w gongi i to bez jakiejś proporcji robi piekielny hałas. A to na­
woływanie, by niosący trum nę szli powoli, szli dobrze... Każdy do 
tego zachęcał, bo tak grzeczność nakazuje, choć tragarzom może 
się i spieszyło z tym ciężarem. Następnie rozmowy, jakieś nawo­
ływania... Gdzie tam  ktoś myślał o modlitwie za zmarłego, a jakimś 
skupieniu. To przecież im hałaśliwiej tym uroczyściej. K raj nowo 
garnący się do Boga, a w niektórych miejscach nie liczą sobie na­
wet pół wieku... Nie tak prędko pogaństwo wyjdzie ze skóry i ko­
ści... Było daleko, więc też często odpoczywali, zatrzymując pochód. 
Brali udział sami mężczyźni. Widocznie kobietom było za daleko, 
a jak  się dowiedziałem, nie miały specjalnych zaproszeń.

Gorzej było z górą. Po rozliczeniu drobnej zapłaty odesłano 
połowę do domu. Mała garstka z muzyką szła na górę. Oczywiście 
najwięcej się męczyli tragarze. Po godzinie byliśmy na jej szczy­
cie. W czasie drogi dochodziły głosy — może żartobliwe, że za 30 
groszy nie opłaciło się tak męczyć, ale szli z nadzieją, że podjedzą. 
W pobliżu celu wybiegł naprzeciw jak i m urarz, „grabarz44 i krzy­
czy do gospodarza pogrzebu, że mimo wskazówek pół dnia dobijał 
się, szukał owego grobu i daremnie. Pobiegli obaj, by wskazać miej­
sce. Zaraz się przekonaliśmy, że w pobliżu odkopał cudzy grób i na
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gwałt zasypywał, zakładał kam ieniami, by go nie pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. Szczęście, że właściciel może się nie do­
wie. Inaczej wykorzystałby okazję zarobku. Właściwy grób otwo­
rzono na poczekaniu, bo i syn zmarłego własnymi rękoma wspierał 
motykę czy inne narzędzie. Zbudowany był 18 lat temu, kiedy jesz­
cze nieboszczyk był poganinem. Toteż stała w kącie nakryta fili­
żanka, obok tabliczka z napisam i próśb do duchów złych, by dali 
szczęśliwość, nie gniewali się. Zaciekawiony badam sprawę wraz z in­
nymi. Objaśniają, co to jest. Na dnie filiżanki leży kilkanaście zia­
renek ryżu. Inne spróchniały. Wśród gości byli i poganie. Ich to 
najwięcej ciekawiło. Wróżba tego sensu: Jeżeli one zakiełkowały, 
nie zniszczyły się, oznaka, że potomstwo zmarłego będzie obfito­
wało w szczęście, pomyślność i rozmnoży się. Przytakiwali, że jest 
nadzieja i może być spokojny, choć widziałem, że połowa była znisz­
czonych. Potem pytałem zakrystę, jak  to właściwie jest. Objaśniał, 
że na miejscu tak pocieszali, chwalili, że te ziarna zachowały się, 
by ów gospodarz nie stracił twarzy, nie zmartwił się, choć jako gor­
liwy katolik w to nie wierzy i zaraz wyrzucił.

Poświęciłem trum nę, grób, odmówiłem modlitwy i zacząłem 
zdejmować komżę i stułę. Ale zaraz chrześcijanie rozpoczęli swoje 
modlitwy i co chwilę przewodniczący kropił święconą wodą trumnę, 
grób, a nawet i zebranych. Poddałem się tej ceremonii „uzupełnia­
jącej” , by nie wprowadzać zamieszania, nie ostudzić ich gorliwości 
w użyciu wody święconej. Uważają, że czym więcej, tym lepiej...

W powrotnej drodze interesowali się, czy też nie zmęczyłem 
się. Trzeba było przeczyć. Inni poganie wyrażali swe głośne domy­
sły: ten Europejczyk, ksiądz, musiał dostać dużo pieniędzy, kiedy 
tak daleko szedł i na górę... Uśmiechałem się, myśląc: o, dużo! Za­
płacili łódkę z powrotem, a zarobiłem odcisk na nodze, otarłem 
palce o buty... Następnie gospodarz i bliscy nie wiedzieli jak  dzię­
kować za usługę, tak wyrażali swój żal i mieszali siebie z błotem, 
że tacy są tego niegodni.

Do domu wróciłem późno wieczór. Nawet nie miałem ochoty 
ucztować z nimi, a tak zapraszali... Śpieszyłem, by wrócić do domu 
niezbyt późno. Chodziło i o to, by wreszcie po swojskiej codzien­
nej kolacji spocząć w łóżku... Dobrze się spało, bo miałem radość 
w sercu, że mogłem komuś sprawić przyjemność.

W ładzę pośw ięcaniu Cudownego M edalika deleguje w Polsce wszystkim  
kapłanom  Najprzew. X. W izytator XX. M isjonarzy, w Krakówic-Stradoin 4. 
Apostolstw o Cudownego M edalika Niepokalanej oddała Stolica św . Rodzi­

nom  Duchownym  Św. W incentego a Paulo!

r r ^ g ^ J i r r ^ ^ o ^ i  i i t »ro -o -s j  i



Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii

Diam entowy jubileusz Stowarzyszenia Dzieci Marii 
w Krakowie przy ul. W arszawskiej

W śród adwentowej zorzy rozb łysnął radosny poranek dla wszystkich, któ- 
rzy zwą się czcicielam i M arii. Dzień 8 grudnia. W śnieżnej szacie, w blaskach 
słońca gwieździstej koronie Pan i nieba i ziem i stanęła przed  nam i w M ajesta­
cie chwały. T en niezapom niany dzień by ł u nas w Stowarzyszeniu święcony 
może więcej serdeczniej, niż zwykle. To święto N iepokalanej M atuchny było 
przecież zakończeniem  naszych rekolekcji, a równocześnie tym duchowym, m i­
stycznym przygotow aniem  do jubileuszu. Byłyśm y głęboko przejęte naukam i re­
kolekcyjnym i, k tó re  g łosił nam  przez 6 dni ks. prof. d r Fr. Bracha. Już  wtedy 
w swych naukach sta ra ł się przygotować nas jak  na jlep ie j, abyśmy z sercem 

J  czystym, prostotą i ufnością m ogły przyjść do M atuchny w dniu Je j święta. Dla 
naszego Stowarzyszenia święto tym większe, że obchodziłyśm y 75-lecie istnienia 
naszego Stowarzyszenia, a przy tym  otrzym ałyśm y w dniu jubileuszow ym  nasz 
nowy sztandar poświęcony przez ks. biskupa Rosponda.

Jak  wiadomo, Stowarzyszenie nasze jest jednym  z pierwszych na ziemiach 
polskich, a początek swój bierze z objaw ienia Najświętszej Panny M arii błog. 
Siostrze K atarzynie, Siostrze M iłosierdzia. O bjaw ienie Cudownego M edalika 
i założenie naszego Stowarzyszenia znane przecież na całym  świecie.

P ro tek to ra t nad uroczystością p rzy ją ł ks. biskup R ospond. We czwartek 
dnia 8 grudnia odbyło się wieczorem  przyjęcie naszych nowych Dzieci M arii 
i aspirantek . Jak  bardzo czuły się uszczęśliwione, wie najlepie j Najświętsza 
M atuchna, która ich w tym dniu  do Serca p rzy tu liła  i już w dniu jubileuszo­
wym były Je j prawdziwym i dziećm i. I w radosnym  rozm odleniu szeptałyśmy 
wraz z n im i: „O Ty, co nam  w życiu jak  ju trzenka świecisz, weź pod opiekę 
swoje grzeszne dzieci, o N iepokalana!“

I wreszcie nadszedł dzień 11 grudnia. O godzinie 8 rano, w kaplicy Sióstr 
M iłosierdzia przy ulicy W arszawskiej 8, zebrały  się Dzieci M arii nasze i z in­
nych Stowarzyszeń. Stały poczty sztandarowe, a w środku w idniał nasz sztandar. 
Pontyfikalną Mszę św. celebrow ał ks. b iskup St. Rospond przy w spaniałym  akom ­
paniam encie chóru teologów Księży M isjonarzy ze Stradom ia. Po Ewangelii ks. 
Fr. Z iebura w ygłosił bardzo podniosłe kazanie na tem aty aktualne, rozw ijając 
p rzepięknie myśl kardynała Newmana. I zdaje mi się, że słyszę jak  wtedy słowa, 
k tóre p rzen ikają  serce jak  ziarno posiane przez ro ln ika. — Żyję po to na ziemi, 
by w ypełnić zadanie, którego żaden z ludzi poza mną wypełnić n ie może. Jestem  
potrzebna Panu Bogu, jak  A rchanioł na swoim m iejscu. Słowa mocne, proste 
i przekonyw ujące zm usiły chyba każdą z nas do uczynienia niezłom nych po­
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stanow ień: Żyć będę dla Boga i M arii, choćby lo życie krzyżem było... cier­
niam i usłane.

A po Mszy św. ks. b iskup dokonał poświęcenia sztandaru. Niezapomniana 
chwila szczęścia.

I znów usłyszałyśmy z ust ks. biskupa krótkie  serdeczne słowa: Sztan­
dar to symbol ideologii, k tó rej się poświęcamy. Symbol nuty bojowej o prawa 
Boże ma przypom inać i stać niejako na straży, kontro lu jąc nasze wysiłki i prace 
wewnętrzne nad udoskonaleniem . Mamy pracować i walczyć z tym wszystkim, 
co złe. N akoniec udzie lił ks. biskup błogosław ieństwa pasterskiego.

U m ilkły  organy, pogały światła... Liliowa mgła kadzidła spowiła główną 
nawę kaplicy. Cisza, — lam pka przed Tabernakulum  płon ie , i widzi Chrystus 
jak  długo trwają w kornej m odlitw ie „Jej D zieci", a ponad tym wszystkim zda 
się uśm iechać M aria: O bądź nam Matką na ziemi i w niebie, daj, byśmy zawsze 
m iłow ali Ciebie, o Panienko Święta!

Czwarta godzina po po łudniu . Na sali, w dom u Pań M iłosierdzia, W ar­
szawska 5, pełno  gości. Pierwsze miejsca zajęli księża, Siostry M iłosierdzia, go­
ście zaproszeni i delegacje Stowarzyszeń. Akadem ię rozpoczął ks. dyrektor na­
szego Stowarzyszenia ks. M ichał Jachim czak, witając w serdecznych słowach ze­
branych, oraz odczytując liczne telegram y i listy gratulacyjne nadesłane z oka­
zji tej uroczystości. Tutaj muszę wspomnieć, że spotkało nas w ielkie szczęście, 
gdyż otrzymałyśmy błogosław ieństwo Ojca św. Piusa XI.

Następnie chór Dzieci M arii w ykonał pieśni pod batutą p. prof. Jadwigi 
O rzelskiej. Na wyszczególnienie zasługuje pieśń skom ponowana specjalnie przez 
dyr. W allek-W alewskiego „Królowo róż“ . Potem  jedna z naszych starszych Dzieci 
M arii p. Jaworska odczytała sprawozdanie z działalności naszego Stowarzysze­
nia za czas dotychczasowego istnienia. Trzeba zaznaczyć, że sprawozdanie u jęte 
rzeczowo było bardzo m iłe i tak różne od zwykłych sprawozdań.

Na program  złożyły się jeszcze utwory Bacha, Schuberta i Liszta wykonane 
przez nasze Dziecko M arii T rędotów nę nu cytrze, oczywiście ten punkt pro­
gramu zyskał sobie duże oklaski i szczerą sym patię dla m łodej artystki.

Następnie odbyło się uroczyste ślubowanie, deklam acja chóralna zaczy­
nająca się od słów : „Jubileuszu złoty dzień“ , ułożona specjalnie na tę u ro­
czystość przez ks. A leksandra Szymkiewiczu. Solowa deklumucjn, wypowiedziunu 
z pruwdziwym uczuciem przez Dziecko Murii W łudzię Lisowską, zyskułu duże 
okluski. W końcu odbyło się wbijunie pamiątkowych gwoździ do sztunduru, 
oruz przem ówienie do nus ks. wizytutoru Krysku, który w swojskich słownch ży­
czył nam  pom yślnej pracy nu niwie nuszego Stowurzyszeniu.

Już po wszystkim. M inęło wszystko, tuk żul, bo przecież to były niezu- 
pom niune chwile szczęściu.

Ale ju wiem, że oprócz wspomnieniu, czyn się zrodził, czyn mozolny, 
szury i codzienny klucz do niebios brum. Nu im ię m u : służbu Niepokulunej.

O prowudź przez życie ku wiecznej światłości Panno Najlepsza i pełna 
m iłości, bez zmazy poczęta! Pod Twoją obronę o Pocieszycielko z sercem ufno­
ścią przepełnionym  uciekam y się.

Celestyna Komarówna, Dz. M. z W urszuwskiej.



Ś. p. Wiktoria Norek

D nia 16 grudnia 1938 r. zm arła po ciężkiej chorobie śp. W iktoria  N orek, 
b ib lio tekarka.

Pogrzeb odby ł się 19 grudnia ub. r. Żegnana przez współtowarzyszki licz­
n ie p rzybyłe m im o wielkiego m rozu. O deszła do Boga tak  niespodziew anie, 
żegnana łzam i szczerego żalu.

D ługo nam  zostanie w pam ięci je j postać, dla każdego m iała słowa po­
ciechy czy w spółczucia, z każdym  um ia ła  porozm awiać, zawsze wczuwała się 
w po łożen ie  innych, „p łakała  z płaczącym i, śm iała się z śm iejącym i", o sobie 
m ów iła tylko gdy ją  pytano. ,

Zawsze wesoła, pracow ita, m im o tylu cierp ień , od k ilku  lat bowiem  ciężka 
choroba traw iła  je j organizm . B udow ała nas swą pobożnością.

I po cóż te w spom nienia za swe dobre czyny? nagrodzi je j Bóg. N ie trzeba 
je j  naszych pochw ał, ale na przestrogę dla nas, byśmy zawsze by ły  gotowe sta­
nąć przed Bogiem , gdy nas zawoła i na zachętę do życia cnotliwego, bo tylko 
po życiu cnotliwym  spotkam y się wszyscy u  stóp M atki Najśw.

Polecam y je j duszę m odłom  Dz. M arii.

K raków , Stow. Dzieci M arii w Dobroczynności.

Józefa Kogut, sekretarka.

*

K IL K A  SŁÓW JE J CHLEBODAW CÓW

„Spokojna, skrom na i bogobojna, w patrzona w w ytknięty sobie cel, su­
m iennie spe łn ia jąc  p rzejęte  na się obow iązki i z g łębi swego dobrego, tkliwego 
serca w iernie oddana swemu najbliższem u otoczeniu, tym , k tórych obdarzyła 
swą bezinteresow ną przyjaźnią — tak  szła przez życie.

A w chwilach, kiedy czysta je j dusza ulatyw ała już  z zbolałego ciała, gdy 
w idać by ło , że strasznie c ierp i, ból n ie  b y ł w stanie wycisnąć skargi na je j usta, 
tak  bardzo , tak  głęboko była wierząca. A tylko w zrok je j czegoś jeszcze szu­
ka ł, ten  wzrok, na p ó ł ju ż  złam any, skierow any b y ł ku  drzwiom , w oczekiwa­
n iu  ojca spow iednika, a po opatrzen iu  św. Sakram entam i w spokoju  wyzbywała 
się tego, co by ło  na n iej doczesne. A ostatnie pozdrow ienie, wyrażone w k ilku  
ledw ie ju ż  słyszalnych słowach, z k tórych jed n ak  jeszcze jakby  ostatni p łom yk 
b iła  ta je j duża w ierność, to je j bezgraniczne oddanie, p rzesła ła  osobie, której 
tak  bardzo by ła  b liską  za życia".

ZA Z EZW O LEN IEM  W ŁADZY D U C H O W N EJ

R e d ak to r: X P iu s P aw ellek , M isjonarz.
R edaktor odpow .: B. Jakub  Giemza C. M. W ydaw ca: XX. Misjonarze, Kraków — Stradom  4
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PODZIĘKOWANIA
Pragnąc wywiązać się z danej obietnicy, składam  publiczne podziękowa­

n ie za otrzym aną łaskę, o k tórą gorąco prosiliśm y M arię N iepokalaną, przyrze­
kając, że jeżeli córka przyjedzie i zastanie ojca żywego, który już  m iał 3 ataki 
sercowe, ogłoszę w B oczniku M ariańskim  i złożę ofiarę 10 zł.

Panu Bogu oraz M arii N iepokalanej niechaj będą dzięki za otrzym aną
łaskę.

Z wyrazami najgłębszego ho łdu  i gorącej podzięki nadal polecam y się Jej 
potężnej opiece.

Kraków 16. IV . 1939. Maria Ku.siakowa z dziećmi.

S. p. W iktoria Norek 
ze Stow arzyszenia Dzieci Marii w Krakowie 

(w Domu Dobroczynności).



Krucjata modłów dzieci o pokój
C liła  doi V a ticano , 20 kwietnia.

O jciec św. w y sła ł do  se k re ta rza  s tan u  k a rd y n a ła  M aglione list, nawołujący 
do k ru c ja ty  m od łów  o pokó j.

Na w stęp ie  listu  O jciec św. w spom ina , że b ezp o śred n io  po w yborze  P iu s 
XII ogłosił o rędzie  w zyw ające  o pokó j, a w d n iu  W ie lk ie j Nocy zw rócił się  z tą 
sam ą  m o d litw ą  do C h ry stu sa , ja k o  zw ycięzcy śm ierc i i d aw cy  łask  n ieb iesk ich .

O becnie k ied y  zb liża  się  m iesiąc  m aj, w k tó ry m  w ie rn i m o d lą  się  do  N a j­
św iętszej M arii P an n y . P ap ież  w y raża  życzenie, ab y  w tym  okresie  w znoszono  
m od ły  o pok ó j. T a k ru c ja ta  m od łów  w inna być p rzed e  w szystk im  p ro w ad zo n a  
p izez  dzieci, k tó re  w zorem  C h ry stu sa  P ap ież  o tacza  szczególną m iłością.

L ist zaleca, ab y  rodz ice  co d zien n ie  p ro w ad z ili sw ych synów  i có rk i, n aw et 
n a jm ło d sze  p rzed  oblicze  N ajśw iętsze}  M arii P an n y , k tó re j o fia ro w y w ać  pow in n i 
w raz  z k w ia tam i sw ych  o g rodów  i pó l ró w n ież  m o d litw y  sw ych dzieci. L ist w y ­
raża  d a le j p rz ek o n a n ie , że N ajśw ię tsza  M aria  P a n n a  w y słu ch a  m o d litw y  i w y ­
jed n a  u sw ego bosk iego  Syna p rzeb aczen ie  d la  ludzi, p o k ó j do serc, o raz  b ra - 
te rsk ą  zgodę d la  narodów .

L ist pap iesk i p rz y ta cz a  z kolei słow a L eona W ielk iego  o m iłości ja k ą  o d ­
nosi się C hry stu s do dzieci, po leca  o d p raw ien ie  m od łów  we w szystk ich  m iastach , 
w siach  i n a jo d leg le jszy ch  w ioskach , po czym  udzie la  b łogo sław ień stw a  dzieciom ! 
k tó re  odp o w ied zą  n a  ap el O jca  św iętego.

W szy stk ie  Dzieci M arii i A postołow ie C udow nego M edalika, po m n i na w ielk ie  
słow a B łogosław ionej K a ta rzy n y  L abourć , U przy w ie lew an ej N iep o k alan e j, z szcze­
gó ln ie jszym  nab o żeń stw em  będ ą  s ta ra li się  uczc ić  M arię, K rólow ę i P a n ią  w szech­
św ia ta , b łag a jąc  za Je j O rędow nictw em  o z d ro je  łask  d la  u c iśn io n e j ludzkości, 
o p o k ó j i zgodę n a rodów .

O D  R E D A K C J I
Do obecnego m ajow ego num eru naszego pism a pośw ięconego Marii N iepo­

kalanej dołączam y blankiety P. K. O. 404.450 I jak najgoręcej prosim y w szyst­
kich C zcicieli Marii, aby z życzliw ością  i dobrocią użyczyć nam  zechcieli Sw ojej 
łaskaw ej pom ocy. —  Ufam y, że nasza Maria natchnie w szystkich  do sp eł­
nienia tego apostolskiego czynu, jak rów nież orędow nictw em  Sw oim  u B oskiego  
Syna w ynagrodzi każde pośw ięcenie. Z naszej strony obiecujem y, że wdzięcznym  
sercem  przez cały  m iesiąc inaj rów nież gorąco prosić będziem y M arii, K rólowej 
Cudownego M edalika, aby zdroje m iłosierdzia zlała na w szystkich  naszych Apo­
stołów  gorliw ych i w iernych w służbie Sw ej Matki N iepokalanej. Starajm y się  
ochotnym  sercem  odpow iedzieć na to w ezw anie, podyktow ane prawdziwą p o ­
trzebą, a będzie to najp iękniejszy kw iat, jaki złożym y naszej Matce I Królowej. 
Serdecznym  Bóg zapłać dziękujem y za każdą pom oc! X. Redaktor.

D ruk. W . L. A nczyca i Sp. w K rakow ie  pod  k iero w n ic tw em  F. P ie rad zk ieg o


